
Przyjaciel Ludu.
Ii e s  z 11 o N o .  2i ,  dnia 19. Listopada 1834.
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W rocław od wieków stolica Szląska nad 
epławną Odrą, z strony wschodniej szczególniej 
piękny przedstawia widok: wzniosłe wieże świą
tyń starożytnych w  jednej prawie linii stojące i 
wspaniały gmach Uniwersytetu na samym fron
cie, zwracają na siebie uwagę podróżnego.

Uniwersytet Wrocławski, bez wątpienia naj
okazalszy gmach stolicy Szląskiej, winien począ
tek swój Jezuitom, a mianowicie F r y d e r y k o 
w i  W o l f ,  który ówczesnego Pana Szląska, 
Cesarza Austryackiego Leopolda do tego nakło
nić potrafił, iż ten, wbrew Deputacyi, jaką Pro
testanci i Magistrat Wrocławski, przeciwni za
miarom Jezuickim, do Cesarza wysłali, aby za- 
pobiedz założeniu Uniwersytetu, nie tylko list 
fundacyi ostatnim udzielił, *) ale nadto zamek 
królewski z budynkami do niego należącemi da
rował, i przywileje innych Uniwersytetów euro
pejskich nadał. F r y d e r y k  W o l f  zatem za
prosiwszy osobiście posłów cesarskich, Kapitułę, 
magistrat, Prałatów i inne władze, ustanowił w 
ich przytomności Senat dn. 15. Listopada 1702 r. 
i J a k ó b a  M i b e s  mianował pierwszym Rekto
rem Magnifikieni.

Coraz większa potem liczba uczących się, 
pomnożone fakulteta, i niedogodność, jaka się w 
budynkach, inne przeznaczenie mających, ciągle 
czuć dawała, zmusiły w lat kilka po ustaleniu 
Uniwersytetu przełożonych jego, do przebudo
wania, albo raczej nowego całkiem wzniesienia 
gmachu, któryby celom swoim zupełnie odpowia
dał. Rzecz jednak ta, jak dla funduszów, tak 
dla różnych innych okoliczności długo do skutku 
doprowadzoną być nie mogła. Dopiero w roku 
1728 za szczególniejszem przyłożeniem się Ce
sarza Karóła V I rozpoczęto nową budowę dnia 
19. Maja, a 30. Listopada t. r. złożył z wielu 
ceremoniami w gruncie powstać mającego gma
chu, Dyrektor najwyższej władzy H r, S z a f -  
g o t s c h  między innemi także i od Cesarza na
desłany medal, na którego jednej stronie popier
sie ostatniego, na drugiej napis w łacińskim ję 
zyku, wyrażający imiona założycieli, wyrytym 
b y ł. *) Jakkolwiek z ciągłą gorliwością przez 
ośm lat potem nad budową gmachu tego praco
wano, przecież dla ogromu, przedsięwziętemu

A urea B nfla fimdatićJnis- U niv. L eopold inae 
V ratisl. y iennae  21. O ctbr. 1702.

**) U niversitatem  V ratislavicnsem  L eopoldus I . 
fundav it anno M D CC1I, Josephus I. conlirm avit anno 
M D C C V , C arolus V I. spatium  scholis a ttribu it et 
lap idem  fundam entalem  posn it anno M DCCXXVUI,

planowi, który ów7czesny rektor F r .  W e n z e l  
z Neapolu przywiózł, w połowie tylko odpowie1- 
dzieć można było; a tak nie dziw bynajmniej, 
że w dzisiejszym gmachu uniwersytetowym, przy 
ozdobach i prawdziwej wspaniałości, także i 
brak symetryi spostrzegamy.

Gmach ten wspaniały, który obrazek na czele 
wystawia, w'znosi [się na lewym brzegu Odry, 
przedzielony wieżą tak zwaną matematyczną, 
dzisiejszem Observatorium, na dwie równo wy
sokie części, z których wschodnia 3, zachodnia 
4 piętra zawiera. Do zewnętrznych ozdób gma
chu tego, które w okazałości swej wy stąpić nie 
mogą, dla budynków w większej części brudnych 
i zablisko Uniwersytetu stojących, należy bez 
wątpienia brama głównego wchodu: jest to arcy
dzieło ślusarskie, przyozdobione herbem uniwer- 
sytetowym, grubo pozłoconym. Nad nia unoszą 
dwa wolno stojące filary' ganek z czterema wiel- 
kierni statuami, moc ,  m ą d r o ś ć ,  s p r a w i e d l i 
w o ś ć  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  wyobrażającemi. 
Na gzymsie tegoż ganku znajdziesz z pozłaca
ny ch liter napis: Caesarea Regiaque Universitas
Łeopoldina Societatis Jesu Vratislar. Ponad 
środkowem oknem drugiego piętra, jest w muro
wany herb Uniwersytetu, czarny podwójny orzeł 
z mieczem i berłem w szponach; na tarczy pier
siowej jego LI (Leopoldus primus), pod nim 
lwa czeskiego z orłem szląskim umieszczono. 
Wieża matematyczna, u której stopy dopiero 
wspomniana brama, ganek i t. d. się znajdują, 
wzniesiona do dość znacznej wysokości, sztucznie 
u góry żełaznemi poręczami, gankiem i kopułą 
jest upiększona. *) Prócz tego na rogach je j 
stoją w kolosalnej postawie cztery fakultety: T e o 
l o g i a ,  P r a w o ,  M e d y c y n a  i F i l o z o f i a .  
Wreszcie chorągiew powietrzną stanowi orzeł 
wielki, czarny, siedzący na kuli, który laur zie
lony w dziobie trzyma, i stosownie do wiatru na 
pręcie żelaznym się obraca. Ponieważ skrzydło 
jego jedno wyższe niż drugie, powstało zatem 
w okolicy Wrocławia owo w niektórych geogra
fiach nawet umieszczone mniemanie, że orzeł ten jest 
nadzwyczaj nem mechaniki dziełem, gdy w czasie 
pogodnym skrzydła swe opuszczać, w pochmur
nym unosić może. Błąd ten ztąd powstał, iż w  
oczach mniej uważnego widza, skrzydło opadło,

*), W ieża ta od Jaw nego czasu matem atyczną 
zwana, nie była w począfcach na O  bs e r  w a  t o r y  u m 
przeznaczona: albowiem na  drugiej stronie m iało ta
kowe mieć m iejsce. D opiero  w  ro k u  1788 urządził 
tu  P r, J u n g n i t z  salę astronomiczną.
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t jm  czasem na inną stronę obrócone tylko zo
sta ło . Z resztą sam a w ielkość gm achu, osobli
w ie ze strony O dry  w idzów  uderza jąca , nie 
m ało sio do pow iększen ia  zew nętrznej w spania
łości p rzyczynia.

Co do w ew nętrznych części U niw ersytetu, 
w schodnia część zaw iera na dole salę 30  stóp 
szeroką, 120 d tu g ą : na drugiem  p iętrze Muzeum 
zoologiczne, a na pierw szem  wreszcie ow e pod 
nazw iskiem  A u l a  L e o p o l d  i n a  znaną sale. 
O statnia zatrzym ała do dziś dnia m alature a l  
f r e s c o  K r y s z t o f a  H a n k e  z Ołomuńca. 
Z a  podw ojną k a ted rą  stoją kolossalne posągi o- 
w ych  trzech Cesarzów' na m edalu zw yź rze 
czonym w ym iew ionycb, a mianowicie L e o p o l 
d a  I ,  w  środku  z god łem : „ ra d ą  i przem ysłem ^ 
(consilioe tindustria ); J ó z e f a  I , z godłem : „m i
łością i bojaźnią“  (am ore et tim ore) i K a r o 
l a  Y I , z godłem : „stałością  i m ęztw em “  (con- 
stantia et fo rtiiudine.)“  Podniebienie ponad k a 
ted rą , ozdobione je s t m alatura a l fresco, w ysta
w iającą Patronów  k ra ju , m iasta i U niw ersy
tetu. ®) W śro d k u  zaś podniebienia sa li, w ysta
w ione je s t N iepokalane poczęcie Panny M aryi, 
na k tóre U niw ersy te t corocznie przysięgać) m u
sia ł. D alej niebieska m ądrość, otoczona najzna
kom itszym i Ojcami kościoła i  sztukam i. Ponad 
w ejściem  do Sali uderza C hór, nad którym  w y 
obrażony je s t S z l ą s k ,  wr kształcie dziewicy w  
xiazecym  kapeluszu n a  tronie siedzącej. P o 
boczne ściany ponad 18 w ielkiem i oknam i sali, 
przyozdobione są obrazam i prawodawców' i poe
tó w  królew skich ludu żydow skiego, ja k o  i na j
znakom itszych uczonych mężów’,  tak  daw niej
szych ja k o  i  now szych czasów', gdy O pieku
now ie Jezu itów ', m iędzy oknam i miejsca za
ję l i .  ** )  W  w sp an ia łe j tej sali odbyw ają się 
uroczystości U niw ersytetu. R ów nie ozdobioną by
ła  sala na trzeciem piętrze, gdzie teraz Muzeum 
zoologiczne; lecz zajęta w  czasie wojen na la 
zaret, d la b raku  funduszów do d aw nej pory nie 
m ogła być przyw iedzioną, taft, iż uszkodzone 
m alatury w apnu ustąpić m usiały. D rukarnia A ka
demii z należącemi do niej m ieszkaniam i, kończy 
w schodnia cześć gmachu.C c O

Z  tą  w  rów nej linii rozciągająca się część 
zachodn ia: ma p iętr 4 . P iękna i obszerna sala 
na dole, daw n ie j miejsce m odlitw y dla uczących

*) S. Ja d w ig a  — Ja n  C h rzc ic ie l — Ignacy L o -  
jo la  — X aw ery .

**) U rb an  V II I ,  K lem ens XII. Papieże : Fu ido lf I I ,  
F e rd y n a n d  I I .  i  I U .  Cesarze,

się, przeznaczoną je s t teraz H o muzycz—
nycli. W y ższe  p iętra zaw ierają  liczne i w ygo
dne audytorya i salę zgrom adzeń Senatu aka
dem ickiego, nad k tó rą  wznosić się m iała w ieża 
z dzwonam i i piram idą, a od niej chciano do
piero dwom  opisanym  częściom odpow iadającą 
d rugą po łow ę gmachu w ystaw ić; lecz ja k  się 
pow iedzia ło , zam iar ten do sku tku  p rzyw ie
dzionym być nie m ógł.

Po upadku Jezuitów  u trzym yw ał się U niw er
sy te t w p ra w d z ie , lecz nie w  najlepszym  stan ie ; 
albowiem  fakultet ty lko teologiczny m iał najw ię
cej zwolenników7. W  roku 1811 został do W ro 
cław ia  przeniesiony U niw ersy te t z F r a n k f u r 
t u  nad O drą, fundusze zostały znacznie pow ięk
szone, a przez to i liczba Professorów , tak , iz 
odtąd U niw ersytet W ro c ław sk i p ierw sze w  M o
narchii P ruskiej po B erlinie trzym a miejsce, p rze
znaczony w olą M onarchy dla m łodzieży S z lą -  
ska  i W .  X .  Poznańskiego.

W  y s p a  S.  H e l e n y .1

W y sp a  S . H eleny sław na w ygnaniem  i śmier
cią N apoleona, w znosi się w śród zachodniego 
Oceanu, 2700  stóp nad pow ierzchnią m orza, 6 
m il w  obw’odzie mając. S k ład a ją  j ą  sk a ły  b a 
zaltow e, wśród k tórych  piękne rozciągają się do
liny . Z daleka p rzedstaw ia ona sm utny w id o k : 
je s t to sk a ła  stercząca w  morzu, lecz w ędrow nik  
zw iedzający ją ,  przekonyw a się dopiero, że ł a 
skaw a O patrzność nie szczędziła i temu miejscu 
sw ych d aró w : piękne doliny w śród sk a ł ro zp a - 
dlych, okryte są bujnem i roślinam i w szystkich  
gatunków' i  w szelkiem i rodzajam i ziół.

W y sp a  S . H eleny odkrytą została przez P or
tugalczyków  2 2  M aja 1508 w  dniu S . H eleny, 
zkąd  poszło  je j nazw isko. W ted y  b y ła  bez
ludna i pustą : oprócz żółw iów  i p tastw a d ra 
pieżnego, karmiącego się rybam i, nic nie znale
ziono na niej. Portugalczykow ie poczynili tu ta j 
zak ład y  pożyteczne, posiali pola zbożem , spro
w adzili użyteczne zw ierzęta, w ystaw ili kaplicę w  
pięknej a obszernej dolinie, k tó ra  od niej nazw i
sko p rzy ję ła , łecz nie założyli stałej osady. R o
ku 1600 opanow ali j ą  H olendrzy : przez d ług i 
czas przechodziła potem z rąk  H olendrów  do 
Portugalczyków , aż w  roku 1650 odstąpili j ą  
Holendrzy T ow arzystw u  wschodnio indyjskiem u 
za przy lądek  D obrej nadziei, które w  roku 1660

21
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porządną założyło osadę. W  roku 1670 opano
wali ją  znów Holendrzy, lecz wkrótce dostała 
się powtórnie Anglikom, którzy wystawili na niej 
warownią S. James, i od tego czasu są je j pana
mi, Okręty powracające z Indyi wschodnich, 
znajdują tutaj, jako  na połowie drogi do Europy, 
wygodny port i dostatek czystej i zdrowej wody, 
w  którą się na dalszą podróż opatrują. Klima w y
spy S. Heleny jest zdrowe, niebo ciągle pogo
dne, zachmurza się tylko cokolwiek w  miesiącach 
Lipcu i S ierpniu: nie panują tu orkany ani trzę
sienia ziemi, a w ia tr południowo wschodni wie
jąc  nieustannie, łagodzi upały krain przy Zw ro- 
tuikach leżących. Deszcze padają tu rzadko, a 
ztąd nie zawsze równe urodzaje. Sztuką i pracą 
kilku lat, nawieziono na skały otaczające całą w y
spę, jakoby mury ręką ludzką w’zniesione, warsz- 
tę  ziemi na 1* stopy, która co rok obsiewaną 
b y w a : mało jednak zboża dostarcza, tak , iż mą
k a  z Anglii musi być sprowadzaną.

Koni m ało, wielkie zaś trzody kóz, rogatego 
bydła, owiec, mnóstwo królików, kur, jadalnych 
żółwi i ryb wybornych dostarczają mieszkańcom 
pokarmów. W ody słodkiej czystej i zdrowej 
dostatek: źródła spadające z gór formują
piękne kaskady. Kupcy wschodnio indyjscy ma

ją  tu wielkie składy towarów rozm aitych, które 
jednakże daleko drożej przedają niż w  Londynie 
lub miastach Anglii. Mieszkańców liczy wyspa 
S. Heleny 5000 ; wszyscy oprócz urzędników 
tow arszystw a wschodnio indyjskiego trudnią się 
uprawą roli i m arynarką: 9 miesięcy przepę
dzają na wioskach, od lutego do kwietnia zbie
gają się do miasta Jamestown, w którym to cza
sie okręty jadące do Indyi, lub produkta indyj
skie do Europy przewożące, do portu przyby
w ają, i trudnią się handlem. Miasto Jamestown 
leży w  wąskiej, z dwóch stron górami otoczonej 
dolinie, ma tylko 4  brukowane ulice, domy mu
rowane z płaskiemi dachami.

S kały  w ysokie, otaczające całą w yspę, na 
znaczniejszych miejscach działami obwarowane, 
czynią ją  niezdobytą. O kręty mogą tylko z stro
ny} zatoki James przybijać i zarzucać kotw ice, 
będąc od wiatrów i burz wolne. Drogi na w y
spie S. Heleny są nienajlepsze: małe wozy przez 
w oły ciągnione przeprowadzają po nich ciężary 
z jednego miejsca na drugie.
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P r z e j a ż d ż k a  n a  K r o k o d y l u .

Pliniusz pow iada: „n a  wyspie rzeki Nilu 
żyje naród, Tenerytami zwany, będący najwięk
szym krokodylów nieprzyjacielem: są to ludzie 
niewielkiego wzrosło, którzy ścigając tego straszli
wego zwierza, pokazują podziwienia godną umy
słu przytomność. Krokodyl dla tycli, którzy 
przed nim uciekają, nader jest niebezpiecznym; 
lecz gdy kto, jak  Teneryci czynić zw ykli, śmia
ło naprzeciw niemu postępuje, krokodyl pier
wszy uciekać zaczyna. Ci więc wyspiarze mają 
ten zw yczaj, iż kąpiąc się w  Nilu, wskakują na 
grzbiet krokodylowi, ja k  na konia, a włożywszy 
mu kaw ał drewna w  paszczę, praw ą i lewą 
ręką mocno trzymają (zob. obrazek). Tym spo
sobem pędzą to zw ierzę na ląd, gdzie je  zabijają.

Pewien Doktor angielski, opisując Egipt, opo
w iada także, ja k  zabijają krokodyle: „m iesz
kańcy tamtejsi, zasadziwszy się nad brzegiem Ni
lu, naśladują glos jakiego zwierzęcia. Na ten 
krzyk  krokodyl chciwy zdobyczy, wynurza się 
z w o d y : lecz w  tej chwili oszczepem, za ręko
jeść do lin y , przyw iązanym , ugodzony, zanu
rza się w  w odzie, i zwolna siły  traci. Po- 
czem wyciągają go, w skakują na niego, kładą inu 
w  paszczę drewno w poprzek, i zwięzują stra
szliwą paszczę.

W  ogólności uważano, iż odwaga i przytom
ność umysłu, nieraz ludziom napadniętym od te
go potworu życie ocaliły.

Indyanie w  St. Fernando w  Ameryce, opo
wiadali Panu Humboldtowi, że ledwo nie co rok 
dwóch lub trzech ludzi krokodyle pożerają; i 
przytoczyli następujące zdarzenie, dowodzące 
rzadkiej przytomności umysłu pewnej młodej 
dziewczyny. T a  w idząc się być pochwyconą od 
krokodyla, i wciągnioną w  wodę, w tym strachu 
ślepie mu ręką wy drapała; poczem natychmiast

puścił ją  krokodyl, ugryzłszy je j tylko rękę po 
łokieć. Mimo znacznego krw i upływ u, zdo
ła ła  jednak dostać się do brzegu, używając pra
wej ręki do pływania.

Przewodnik sławnego w  Afryce podróżnika 
Mungo Parka, podobnymże sposobem uw olnił się 
od napaści krokodyla. . Poruszenia iego, gdy na 
łup napada, są nagłe i szybkie, lubo zw ykle, nie 
będąc drażnionym wolno się porusza.

F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i .
( D a l s z y  c i ą  g.)

W jechałem nakoniec w  to stołeczne narodu 
polskiego miasto w roku 1783, gdzie w doinu 
Xiecia A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o  G. Z . P . 
jako łaskawie zaproszony, tak i przyjęty byłem . 
Po kilku dniach przez X iedza N a r u s z e w i c z a ,  
natenczas Koadjutora biskupa Smoleńskiego, na 
rozumnym (jak  nazywano obiedzie), królowi pre
zentowany byłem, który mi pow iedział: „W ać  
Pana Sielanki we Lwowie drukowane, dawniej 
go nam zaleciły. Kochanek Justyny, będzie i w 
W arszaw ie kochany.** —

W yjechaliśmy na kadencyą trybunalską Gro
dzieńską z W arszaw y, z dworem Xiecia ogrom
nym, którym poczciwy Marszałek Borzęcki rzą
dził. A le X iążę przed wyjazdem naszym do 
Litwy pokojowców’ 22, samej pięknej szlachec
kiej młodzieży, pod rząd mój oddał, dawszy mi 
razem urząd Sekretarza interessów politycznych.

Między inszymi, z którymi w Grodnie zaprzy
jaźniłem się był Z a l e s k i ,  W ojski Litf. człowiek 
najwymowniejszy w Litw ie, i razem znający sza
cunek przyjaźni. Drugi by ł K a r ó l  P r o z o r .

Na drugą kadencyą trybunalską przeniósł się 
do W i l n a ,  która zaczęta z największą powsze-
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cluią wesołością, na końcu smutniejszą była, z 
przyczyny śmierci Xiecia W dy Ruskiego, ojca 
Xiecia Marszałka.

W  czasie tej kadencji na dzień urodzin 
Xiecia Czartoryskiego „ o  p o w i n n o ś c i a c h  
o b y w a t e l a ”  napisane odemnie do niego wier
sze, zjednały mi łaskę jego, że zemną nie już 
jak  z swoim Sekretarzem, ale jak  z przyjacie
lem najpoufalej postępował, w  najliczniejszych 
u siebie zgromadzeniach najgrzeczniej ze mną 
rozmawiając. Co zaraz (jak  pospolicie bywa) i 
przytomnych grzeczność dla mnie obudziło, że 
kiedy odemnie Xiążę odstąpił, wnet pierwsi oby
watele ze mną bawić 'się chcieli. Kie długo 
jednak ta moja trw ała uroczystość. —

Tak w duszy mojej żałowałem Xiecia, że 
będąc ze wszech miar cnotliwym, lubił wsze
lako, ażeby mu pochlebiano; ale nie żałowałem 
siebie, że chociaż prawdą idąc na świecie, jak  
mię konający ojciec przestrzegał, nie poprawi
łem losu mojego, przynajmniej spokojności mojej 
wewnętrznej nie zamieszałem.

Ale w kiika niedziel potem, znowu Xiążę 
proponuje mi drugie miejsce, u drugiego S a n 
g u s z k i  Marszałków icza Litt. i przynajmniej 
prosi, ażebym do babki dziecięcia S a n g u s z k o -  
w e j ,  Marszałkowej Litt. pojechał. Jużem wy
raźniej zrozumiał, że C z a r t o r y s k i  pozbyć się 
mnie z domu żądał; ale serce moje, które się 
do niego przywiązało, jeszcze mocniejsze było 
od rozumu. Gdym się obaczył z starą S a n -  
g u s z k o w ą ,  z tą kobietą, którą w  Warszawie 
Dziekanowa Pań nazywano, i która prawdziwie 
rozumem i najgrzeczniejszem każdego w  dom 
przyjęciem przodkowała, kiedy mi jeszcze ze 
łzami w oczach tak powie: „To dziecię, sierotą, 
bez ojca jest; matka jego nie wiele o niego dba:  
jeżeli go pod dozór swój nie weźmiesz, przed 
Bo giem na ciebie skarżyć się będę.”  W zru
szony' łzami tej najzacniejszej Pani, przyjąłem 
obowiązek zatrudnienia sio formowaniem serca i

C c
dozoru nad edukacją R o m a n a  S a n g u s z k i ,  
siedmioletniego dziecięcia, najpiękniejszego w 
całej Warszawie chłopca, przy znacznej pensyi 
rocznej, a po 9 leciech, wsi do dziesięciu tysięcy 
czyniącej dożywociem.

Po skończonym roku mimo największego na
legania babki, matki i Króla, ratując zdrowie 
swoje, porzuciłem Ro man c i a .

Wyjechałem nakoniec z Warszawy po trzy- 
letniem bawieniu do Gallicyi, straciwszy czas u 
Xiecia, i  moich nawet cokolwiek pieniędzy z 
domu wziętych. A przybywszy do domu mego w

Dobrowodach, przywitał mię tam sąsiad mój 
dawTny P i a s e c k i ,  i widząc ujszczone wszystko 
(jak  mi przepowiadał) w  bawieniu mojern mię
dzy* Panami, żałował wraz zemną czasu i pie
niędzy straconych. Bo u C z a r t o r y s k i e g o  
przez półtora roku bawiąc, nie tylko nic nie 
zyskałem, ale nawet swoich ośmdziesiąt kilka 
dukatów' straciłem na porządniejsze na wielkim 
swiecie utrzymanie się. Czwartego dnia po 
moim powrocie, i siostra moja wdowa Z a ń k o w -  
s k a  z kilkorgiem dzieci swoich do mnie przyje
chała. Rozrzewnienie, które czułem, witając się 
z ta poczciwą kobietą, jej stan ubogi, zwiedzio
ne nadzieje moje z kwapienia się do W arszawy; 
było okazyją wierszów, które napisałem pod ty
tułem: „ P o w r ó t  z W a r s z a w y  na  w i e ś . ”  
A  te na niemiecki język wierszami przetłuma
czone i wy drukowane widziałem wkrótce wre 
Lwowie. Po roku bawienia się na wśi, zachcia
ło mi się znowu do miasta.

Po kilku dniach Król kazał mi być na obie- 
dzie u siebie. Już 011 czytał dawniej moje wier
sze „ P o w r ó t  z W a r s z a w y  11a w i e ś ” i tak 
mie obaczywszy ze łzami rodośnemi w ita ł: 
„Cóż ci to W arszawa zrobiła, żeś ją  tak w 
wierszach swoich opisał!”  — Odpowiedziałem: 
„W łaśnie to samo, że nic nie zrobiła.” —  Król 
zagadał mię czem inszem. —

Bawiąc w Warszawie, prócz dawniejszych 
tam znajomości, poznałem się z Pania Krakow- 
ska B r a n i c k ą ,  siostrą królewską, która mnie 
uprzejmie w  domu sw oim przyjąwszy, trzy razy 
na tydzień w Niedzielę, we W torek i Czwartek 
11a obiady zapraszała. W  których dniach, że i 
król u niej bywał na obiadach, znowu mię na
dzieja opanowała, że widując tak często króla, 
za wstawieniem się siostry jego, będę mógł los 
mój poprawić. Kiedy raz na obiedzie u niej, 
przed królem kłamca jeden u stołu siedzący a 
faworyt królewski, niepodobne rzeczy za praw
dziwe udawał, powiadając między inszemi, że 
w  Anglii wynaleziona perspektywa, przez którą 
w* noc najciemniejszą, o trzy inile 11a morzu w i
dzieć można okręty, albo ląd blizki, i długo ta
kie baśnie udaw ał; ja  zaś cały obiad milcza
łem : Król do mnie rzecze: „Czemuż dziś nic 
nam nie mówisz!” Odpowiedziałem: „Ja  tylko 
praw dę chciałbym mówić, a praw d daleko mniej 
jest jak  fałszów', dla tego też i mniej gadam.”  
— Pani Krakowska wyjeżdżając na letnie trzy 
miesiące (jak  zwyczajnie robiła) do B i a ł e g o 
s t o k u  i mnie prosiła, ażebym tam za nią przy
jechał. Przyjęty byłem w  tern mieście z grzecz
nością od niej największą, że nawet w* oczy to 
drugich uderzyło; a jam  sobie pomyśli!: „Ja  
chleba potrzebuję, nie honorów.”  Ta Pani, cho
ciaż mi nic nie wyświadczyła, i tylko mię na
dzieja zawsze uwodziła, puszczenia mi dóbr O r l i  
koło B i a ł e g o s t o k u ;  wszelako za jej grzecz
ności największe dla mnie, wdzięczny by
łem , a najwięcej za to , że mię odwiodła od 
poślubienia jednej wdowy, z którą zapewnie
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byłbym  najnieszczęśliwszy, i  do której już w y
jeżdżałem  dla kończenia z B iałegostoku, a ta 
Pani gw ałtem  mię przytrzymała, k azaw szy  ko
nie i  pojazd mój pozamykać.

W  czasie bawienia jednego lata u Pani kra
kow skiej, przyjechał do niej M a r c i n  B a d e n i  
Szam belan i K rólew ski co do dóbr ekonomicz
nych Plenipotent generalny. Ten prawdziwie

Soczciwy cz łow iek , podobał mi sio pierwszego 
nia poznania go, z roztropnych w  mowie odpo

w ied zi; ale nazajutrz z duszy swojej -wspania
łe j  i  dobroczynnego ze inną obchodzenia sio. 
Od dwóch dni dopiero poznany odemnie w zią ł 
m ie na stronę, i zapytawszy, po co bym tu do

Eani krakowskiej corocznie na lato przyjeżdżał?  
iedy mu odpow iedziałem , że mi dobra swoje 

O r l ą  puścić obiecała, i to mię przy niej utrzy
m uje; rzecze mi zająkliw ie B a d e n i :  ,,Pany o 
sobie tylko myślą, a W ać Pan m yśl także o so
bie. Teraz puszczają się na licytacje klucze 
dóbr ekonomicznych: W ać Pan w ybierz sobie w  
Grodzieńskiem, klucz, który zechcesz, a bez ża
dnej licytacyi starym i zyskownym  dla niego 
kontraktem będzie mu pusze zony.“  —  Z dziw i
łem  się nad dobroczynnością dla mnie, od dwóch  
dni poznanego odemniej człow ieka i uściska
w szy  go, k iedy mi pokazał regestr K luczów  Kró
lew skich  w  Grodzieńskiem, obrałem z w iado
mości cokolw iek tych folwarków, a do tego i z 
jego  rady klucz S u c h o d o l i n a  nazwany, który 
wkrótce objąłem na siebie sześcioletnim kontrak
tem, i  z którego prócz życia i  expensow innych 
domowych, najmniej 200  duk. na rok zebrać 
m ógłein. Ten mój szanowny dotychczas przy
jacie l, pamiętny mi będzie do śm ierci; bo od do
broczynności przyjaźń sw oje zacząwszy, utrzymy
wał] ją  pote'111 wzajemnością w  tylu zdarzeniach 
i  szacunkiem dla mnie w szędzie oświadczanym, 
chociaż czasu nie m iałem  nawet zarobienia u 
niego na to.

Mając już S u c h  o d o l i n ę ,  pojechałem  do 
Gałlicyi, pożegnać się z krajem tamtym i moi
m i. Porzuciłem D o b r o  w  o d y ,  siostrze na sprze
daż bibliotekę darowałem.

W szelako Król chcąc się niby ujścić w  obie
tnicy swojej wspierania mnie, najcięższym dla 
mnie ujścił się sposobem, k iedy się um ów ił z 
X . M a c i e j e m  R a d z i w i ł ł e m ,  Kasztelanem  
W ileńskim , opiekunem małoletniego natenczas 
D o m i n i k a  R a d z i w i ł ł a ,  pote'm Ordynata 
N ieśw iża i O łyk i, ażebym ja  przez 10 lat b y ł 
jego rządcą edukacyi, i  razem nauczycielem oby
czajów. P łata  roczna naznaczona mi była  przez 
opiekuna 1000 czerw . z ł .  a matka m ałoletniego 
obiecała przyczyniać 500  duk. corocznie. Prócz 
tego, po w yjściu  z opieki podług prawa litew 
skiego za lat 10  tegoż dziecięcia, m iał mi być 
dany dożywociem folw ark jak i Ordynacki, W iel
k ie to wprawdzie zysk i; ale jakże daleko 
w iększa ofiara moja, d o  wolności przez lat 10 
utracenie; a jeszcze mnie, już natenczas w ięcej 
5 0  la t mającemu, W ym aw iałem  się  z początku

od tak ciężkich obowiązków, wspom niawszy, jak  
żadnej godziny wolnej dla siebie miec nie mo- 
głem , clicac sio poczciw ie sprawie. I jak  (law- 
niej trochę u X . R o m a n a  S a n g u s z k i ,  w  ta- 
kimże będąc obow iązku prżez rok tylko jeden  
ledw ie życia z zgryzoty nie straciłem.  ̂ Dobrze 
to dawni powiedzieli: ,,Kogo^ bogowie^ niena
widzą, tego dozorcą małoletnich zrobili.“ Bo  
jakże dziecie z pod oka sw ojego, chocby na czas 
najkrótszy w ypuścić można? kiedy to, co przez 
p ó ł roku, wmawiając w  niego cnoty, pracowa
łe ś ;  jedna godzina, w  któręjby się dziecko, opu
szczone od dozorcy, z służebnym jakim  nieoby- 
czajnym zdybawszy, zupełnie zniszczycby m ogło. 
W ym aw iałem  się tedy, ile  możności, ale nako- 
niec zw yciężony naleganiem  ̂Króla i  usilnenu 
prośbami zacnego ze w szech  miar opiekuna, przy
jąłem  najprzykrzejszy dla mnie, w ed łu g  sposo
bu m yślenia mego, ten obowiązek niew o.i dzie-
sięcioletnej................  _ ,

Przecież dała się nam ów ićX iężna, że po polroczu  
upłynionem znowu w yjechaliśm y do W arszaw j .  
Ale zaraz po pierwszym  noclegu z domu w yje
chaw szy, tak się uparła powrocie do Z a b » a -  
d o w a ,  że w szystkie moje przekładania b j ły  
nadaremne. I  pow róciła , ja k  żądała do domu 
nazad, a ja  podziękow awszy jej, po roku smut
nego życia mego, porzuciwszy okrutny obowią
zek i  pieniądze nawet mi naznaczone od opie
kuna, wyjechałem  z noclegu tego do W arszaw y.

Dopiero kiedy m ałoletni, doszedłszy Jat w e- 
dług prawa litew skiego, zaczął sam rządzie do
brami, oddał mi winne za rok pracowity czer
wonych złotych tysiąc, ale 500 czerw. z ł. od 
matki m ałoletniego obiecane, przepadły.

Ja nie mając już domu inszego, (bo klucz 
ekonomiczny Ś u ć h o d o l i n ę  puszczoną mi kon
traktem sześcioletnim od przyjaciela B a d e n i e -  
g o ,  przenosząc się  do m ałoletniego R a d z i 
w i ł ł a  zaarendowałem  b y ł na drugie trien
nium) sprow adziłem się do mojej kolonii w  Brze
skiem w ojewództw ie, przy lesie b iałow ieskim  sy
tuowanej: na którą to kolonią, czyli kaw a ł zie
mi pustej z lasu wyrąbanego pozostałej od w łok  
20. tenże poczciw y B a d e n i ,  bez mojej o to 
prośby, jeszcze w  roku 1791 w yrobił mi przy
w ilej u Króla. Bo kiedy każdemu, kto chciał 
(a  chcieli i  odbierali Tatarzy i  Ż ydzi n aw et) 
pustą ziem ię do wyrobienia na gruntach kró
lew skich  na' lat 50  "rozdawano, ażeby po n p ły -  
nionfin takim terminie taż kolonia do Króla 
polskiego, jak i natenczas będzie, powracała bez, 
żadnej nagrody za w szelk ie zabudowanie i  osa
dzenie wieśniaków7; przyjaciel Badeni, jak  się  
rzek ło , i dla mnie takiż przyw ilej zyskał. O 
czem Król i zapom niał, bo zd ziw ił się za 2  
lata potem, kiedy mu powiedziałem  —  że miesz
kam w7 kolonii.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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dości z ta tą  gorliw ością p rzy k ład a ł się do n au k , tak  
k o ch ał B oga , ze ro d z ice  n ie  w ah ali się b y n a jm n ie j 
w  w yborze stanu  d la  n ie g o , i  p rzeznaczy li go na  
x iędza. M ia ł d o p ie ro  la t  12, gdy  stry j jego Ju l iu sz  
Cezar B o ro m eu sz  dał m u  bogacę o p ac tw o  ; a  w  k ilk a  
la t  p o tem  w u j jeg o  K ard y n ał M e d y c i  zostaw szy 
p ap ieżem , w y n iósł go na godność K ardynała i  A rc y 
b isk u p a  M ed io lańsk iego . T ak  w ięc n a  sam ym  w stę
p ie  n a  św ia t, jednym  z xiąząt kościo ła  m ia n o w a n y , we 
w szystk ich  ty ch  d o sto jeństw ach  n o w e  ty lk o  d la  sie 
b ie  u p a tiy w a ł pow inności j i  t ru d n o  opisać g o r l i
w ość, jaką okazał w  sp raw ach  swego u rz ęd o w a n ia . 
B y ł o n  razem  m in is t r e m , p rz y ja c ie le m , k rew n y m  
P iu sa  IV . i  praw ą ręką lego  Papieża. L u b o  zm uszony 
do m ieszkan ia  w  R zym ie , z najw iększą tro sk liw o śc ią  
op iekow ał się i  zarządzał dyecezyą i  m ia stem , i n ie 
słychane d la  d o b ra  lu d u  p o n o s ił o ila ry . O d z ied z i
czywszy n iezm iern y  m ają tek , zaszczycony najw yższem i 
dosto jeństw y , m ło d y  K ard y n ał uży ł całego w p ły w u  
i  sw ych d o s ta tk ó w  na pożyteczne ludzkości zak łady . 
Po śm ierc i P iu sa  IV  osiadłszy w M e d y o lan ie , w  dye- 
cezyi sw ojej, w k tó re j ju ż  p rzez  80  la t  żaden b isk u p  
n ie  zam ieszkał, n a jp rz ó d  starał się p o d u p ad łą  m iędzy  
duchow ieństw em  p rz y w ró c ić  karność : k ro k  n ie z m ie r
n ie  w ażny  i m ający w pływ  na zepsute przez n ied o z ó r 
i  zgorszen ie  lu d u  obyczaje. -N abożeństw u p r ry w ró c ił  
daw niejszą  p o w ag ę : p o zak lik a ł S e m in a ry a , T u m  p rz y 
ozdobił, a szczególnie j tro sk liw e  m ia ł sta ran ie  o oświa
tę  lu d u  ; sw o im  kosztem  w ie le  u fu n d o w a ł szkó łek , 
zachęcał nauczycieli i  m łodzież, jed n e m  słow em  b y ł 
p raw dziw ym  ojcem  lu d u  i  t ro sk liw y m  pasterzem  p o 
w ierzonej sob ie  trzo d y . W szy stk ie  n iem a l p u b liczn e  
zak łjdy  w M ed y o lan ie , jem u  są w in n y  sw ó j początek . 
D la  w y k o n an ia  tak  ch w alebnych  zam iaró w , z d o c h o 
dów  sw oich  80000 dukatów  w ynoszących, jednę  czw ar
tą na w łasne u trzy m an ie  przeznaczyw szy, resztę  o b ra 
cał na  dobro czy n n e  cele. W  ro k u  1570 g łó d  i  p o w ie 
trze p u sto szy ły  m ia s to ;  jego s ta ran iu  przypisać na leży , 
iż znaczna część lu d nośc i ocalała . M im o  tak ich  cn ó t 
i  tak iego  d la  b liźn ich  sw oich p o św ięcen ia  się, w ie lk i 
ten  mąż m ia ł n iep rzy jac ió ł, i  z w ie lu  p rzec iw nośc iam i 
walczyć m u sia ł. Z g ry z o ty  i zm artw ien ia  ro zm a ite  p rzy - 
spieszyły zgon jeg o . W  r .  1610 k an o n izo w an y m  został.

W  p ó łn o cn y c h  W ło szech  n ad  jez io rem  L a g o  
m a g i o r e  zw an em , s to i n a  p a g ó rk u  o lb rzy m ia  sta tua  
Sgo K aró la  B o ro m eu sza , k tó ra  szczególn ie j z b lisk a  
p rzed z iw n y  sp ra w ia  w id o k . C zy K a ró l B o rom eusz  
zasłużył sob ie  na  tak i p o m n ik , to  się pokaże z k ró t
k ie j życia jego  liis to ry i. B o ro m eu sz  by ł p ra w 
d z iw ie  św ię ty m , cn o tliw y m  i  w i e l k i m  cz ło w ie 
k iem  , pon iew aż  pośw ięciw szy sw e  życie p o b o ż
n o śc i, u m ia ł go użyć na  u słu g i sw ych  b liźn ich , 
U ro d z o n y  ( ro k u  1538) n a  ło n ie  d o sta tk ó w  z na jm oż
n ie jsze j We W ło szech  fa m ilii ,  m ając  p ra w o  w  o w y m  
ezasie p rzez  sam o u ro d zen ie  do najw yższych d o sto 
je ń s tw  i  n ie z m ie rn y c h  bogactw , o d  n a jp ierw szej m ło 

S t a t u a  Śgo B o r o m e u s z a .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m Ernes ta  Gun t e r a  w Les zn i e .  (R ed . C iecliański.)


